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Krakow 17 stycznia. 

Depesza wczoraj przez nas podana donio- 
sła o uchwale zapadłćj w Radzie narodó- 
wej szwajcarskićj nad przedłożonym sobie 
przez Radę Związkówą wnioskiem obejmu- 
jącym propozycyę: francuską. Postanowiono 
więe wypuścić więźniów neufchatelskich; Py- 
tanie tylko, co depesza o którćj wspomina- 
my, rozumiała pod. bezwarunkowem wypu- 
szczeniem? Wątpimy, aby w tem wyrąże- 
niu uważać należało zaniechanie zamiaru wy- 
dalenia skompromitowanych rojalistów za gra~ 
nice Szwajcaryi aż do zupełnego zakończe- 
nia sporu. Uchwała rzeczoną zapadła do- 
piero 15go b. m., była zapewne w tym sa- 
mym dniu wiadomą w Berlinie, skoro nie 


wydano w dniu owym nakazu zruchomienia |lanie konferencyj mocarstw podpisanych na protokóle 


wojsk pruskich, o czóm bylibyśmy już wczo- 
raj. wieczór wiedzieć mogli. Cała więc.spra- 
wa pójdzie drogą dyplomatycznych układów; 
lecz czy bezpośrednio , czy za pośrednictwem 
samćj tylko Francyił czy z udziałem wszy- 
stkich tych państw które podpisały były pro- 
tokół londyński z r. 1852? Nota hr. Buola 
do posłą austryackiego w Berlinie podana 
przez nas wczoraj, najwyraźnićj przedstawia 
zapatrywanie się gabinetu wiedeńskiego na 
sprawę neufchatelską. Widocznie odmawia 


ona Prusom prawa stanowienia jednostron- | 


nie w tćj sprawie, bo lubo praw ich nieza- 
przecza, poddaje je jednak pod zasadę inte- 
resu europejskiego. Interesem jest europej+ 
skim aby uniknąć wojny, która, że tu nie- 
dawno wprowadzonego w polityce użyjemy 
wyrażenia , nie dąłaby się zlokalizować przez 
nieuniknione wciągnięcie w nią. całćj Rze- 
szy niemieckiej Ztąd owa niechęć Austryi 
przeciw wyprawie pruskićj, ztąd wspólność 
starań jéj wraz z Francyą i Anglią o usta- 
lenie niepodległości Neufchatelu. Jawnie ża- 
dne podobno z tych mocarstw nieoznajmiło 
tego celu swego, jakkolwiek Bund organ 
rządu szwajcarskiego tak sobie tłumaczył 
notę francuską; wszelako ze słów Constitu- 
tionnela i Journal de Francfort wypływa, 


Na sam „Dodatek“. prenumerować niemożna. 


) | protokółu ; obetaję zatem i teraz jeszcze przy wniosku 
akt 


EC Ps 


iśorespondencya Czasu. 


Herlin t5 stycznia. 


+ Dzienniki tutejsze podały dwie piesnane dotąd der 
pesze dotyczące sprawy neufehatelskiój, *) jednę rosyj- 
ską księcia Gorczakowa z d, 30go grudnia, jako odpo- 
wiedź na depeszę austryacką z d. 23go grudnia, pro- 
ponujęeą celem załatwienia sprawy niezwłoczne zwo- 


londyńskim, drugą sustryacką br. Buola z d. 6go sty- 
cznia, wystósowaną do hr. Trautnannsdorfa posła przy 
dworże berlińskim, w odpowiedzi na depeszę pruską 
z d. 28go grudnia odraczzjącą termin mobilizacyi do 
15go stycznia. Depesze te, chociaż już tylko history- 
czne mają, znaczenie, o tyle i dziś są godne bliższego 
zauważona, że wskazują stanowisko, jakie rzeczone 
mocarstwa zajmowały -w ostatniój chwili załatwienia 
sprawy. Dapesza, rosyjska przyznaje Prusom zupełną 
wolność działania, a więc i przedsięwzięcia wojennych 
kroków w sprawie o którój mowa, mimo zastrzeżenia 
protokółu, londyńskiego, że kroki te powinno poprze- 
dzić przekonanie o bezskuteczności układów dyploma- 
tycznych; depesza austryacka zaś utrzymuje, że za- 
strzeżenie to nie straciło do tój chwili swój mocy; przy- 
znaje, że zarzut gabinetu pruskiego oskarżający mocar- 
stwa europejskie o ezteroletnią besczynność w tój spra- 
wie jest wprawdzie słuszny, lecz nadmienia, że i Pru- 
sy przez cały ten czas nie wezwały formalnie mocarstw 
tych ani razu do wypełnienia zobowiązań londyńskiego 


r A 5; do zzwło 
cznego RMA wlan roof ij 2 zbyte- 
cznćj krótkości oznaczonego przez Prusy do mobilza- 
cyi terminu obstaje przy nim. tćm mocnićj; a w końcu 
spodziewa się, że gdyby tymczasowo, w skutku po- 
Średnictwa którego z mocarstw, żądaniu Prus co do 
wypuszczania na wolność więźniów nie stało się za- 
dość, że i w takim jeszcze razie Prusy nie będą się 
wzbraniały, powtórnie termin mobilizacyi odroczyć. 

O możebności powtórnego odroczenia tego terminu 
wspomniałem już w przedostatnim liście. Dzień dzisiej- 
szy powinien nam wątpliwość tę rozstrzygnąć. Co do 
powyższego zapatrywania się gabinetu wiedeńskiego na 


że cesarz Napoleon przyrzekł jedynie starać|___ —— 


się o wyjednanie Neufchatelowi niepodległo- 


*) Podaliśmy je wczoraj. (P. R.) 


Kraków 18 Stycznia — Niedziela. 


Rok 1857. 


Przyjmują się do umieszczania w Hnseratach. 

0GŁOBBENIA, ODEZWY, UWIADOMIBNIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, ty- 
ozące się Przemysłu, handla, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 
za opłatą: 

Od. wiersza, drobnego za jednorazowe umięszezenie po 4 kr,, 5a następne po 2 kr. 
De każdego inserata załączone być winne 10, kr. na opłatę atgplową sa 
każdorazowe umieszezenie, 

Listy a pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratewomi przesyłano byś winny 
franko do Bióra Rxpodycyi Czasu, 

Listy reklamacyjne niecpieszętewane nieulegają frankowania 

Misty niefrankewane nieprzyjmoją się. 


rozbiór przedłożonych sejmowi projektów do praw fi- 


szenie to żadnego prawie ciężaru nawet na najuboższe 
familie 


była. 

W. książę rosyjski Konstanty, który tu przybył 
12go b. m. rano, cdjecheł tegoż samego dnia popołu- 
dniu do Hannoweru, zjadłszy Déjeuner en famślle u 
króla w Charlottenburgu. Książę ma tu późnićj na dłuż- 
szy czas powrócić. — Pobyt w Berlinie arcybiskupów 
austryackich, spowodowany był stósunkiem ich dyece- 
zyslnym, i miał mieć tylko charakter etykietalny. Takież 
znaczenie miała dawniejsza podróż księcia arcybiskupa 
wrocławskiego do Wiednia. Prałaci aystryaccy byli tu 
wszędzie x wielkiemi honorami przyjmowani. 

Do trseciéj popołudniowój godsiny nie było dziś ża- 
dnéj wiadomości w sprawie neufch iéj; przynajmcćj 
giełda żadnój nie otrzymała, Czy ma jaką, nię- 
wiadomo. Niektórzy mniemają, że wieczorem wychodzą- 


zacyi, z prostéj konsekweneyi, chociażby do marszu nie 
przyszło. Wątpię o tem. List mój odchodzi przed wie- 
czernemi depeszami. 


Paryź 12 stycznia. 

Nietylko przyspieszony został pogrzeb arcybiskupa, 
ule i złożenie jego da grobu. Arcybiskup został pocho- 
wany tegoż samego dnia wieczorem. Dzis odbyło się 
w kościele St. Etienne du Mont oezyszczenie kościoła 
i złożenie w nim serca arcybiskupa. Uinysły są jeszcze 
zbyt przerażone, aby mogły ocenić znaczenie morderstwa 
arcybiskupa. Trzeba czasu do tego, trzeba wyjaśnienia 


| ciągle 


Papieża i odebrał od, niego błogosławieństw. 
u Papieża i o od. niego 0 ieństwo. 
cy Słaatsanześger będzie zawierał rozkaz do mobili- | i Się „igi 


wszystkich okoliczności, które, towarzyszyły zbrodni, 
trzeba usłyszeć co powie na sądzie zabójca. Zapewniają, 
źe sztylet Vergera był zatrutym, gdyż miał. zzielenieć. 
Przekupnie paryscy sprzedają po ulicach medalioniki 
greybiskupie, zawieszane jedne na watążeczce. czarnćj, 
a drugie na różowćj. Słusznie czy niesłusznie, wielu 
widzi w tych kolorach objaw: stronniczy, . Verger nie 
chce uchodzić za obłąkanego, ale nim: jest zapewnie. 
Kiedy parę miesięcy wprzód pokazał się przed kościo- 
łem Magdaleny z napisem na piersi, policya kazała go 
badać, czy nie, jest obłąkanym. Lekarz nie uznal go 
wyraźnie obłąkanym, alę znalazł że był nadzwyczaj 
egzaltowanym i wielkim dyalektykiem religijnym, mogą- 
cym dopuścić się czegoś i potrzebującym dla tego pil- 
nego dozoru. Verger: nie, chce mieć adwokata. Prezes 
dał mu s urzędu adwokata p. Nogent St. Laurens, de- 
putowanego i imperialisto. ; 

Salony: teudnią się: wielce małżeństwem hr. de Morny. 
Wyprowadzają wnioski rozmaite, ale zapewne cała rzecz 
ograniczy się na tém, że hr. dę Morny. będzie miał: 
piękną i młodą żonę. Trudno, przypuścić, aby, te mał. 
żeństwo. mogło wpływać na politykę cesarską. 

Rządowe dzienniki ganią mowę Sir Roberta Peel, 
ale wszystkim się ona podoba. Jest to mowa szczerą 
i prawdziwa, jaką lubią Anglicy. Tylko atak na hr. da 
Morny jest w nićj -za mocny. i 3 

Sprawa neufchatelska została prawie zakończoną, 
tak jak chciał Cesarz, ale także tak, jak chciała Szwaj. 
carya. Dziennik Bund oznaczył dobrze różnicę polityki 
cesarskiój od szwajcarskićj w kwestyi neufchatelskićj, i 
dla tego do niego was odsyłam. 

Stolica rzymska ogłosi wkrótcę nowy kodęka karny, 
łagodniejszy niż dawny i dający większą rękojmię o- 
skarżonym. Reforma ta jak inne reformy w Rzymie, 
robi się za świątłą radą Francyi. List z Rzymu, który 
odbieram, donosi mi, że. reforma. administracyjna, jąk- 
kolwiek trudna, będzie niebawem przeprowadzona. w pań- 
stwie koscielnem. Radzcy stanu francuscy, bawiący 
w Rzymie, znajdują materyały do reformy, w świetle 


świeckiem i samym Papieżu, ale nie znajdują ich w wię- 


kszości kardynałów. Stosunti Cesarza z Papieżem są 
francu- 


wania 


Rady Frencyi są słuchane i w Neapolu. Król neapo- 
litański ogłosił amnestyg dla 42ch winowajców poli- 
tycznych. <w 

Pan Granier de Oassaignac ogłosił we wczorajszem 
Constitutiennelu artykul o polityce cesarskiej. Artykuł 
jest pochwalny, ale przez essio veri. Polityka 
cesarska była wielką i rozległą tylko do 30go marca. 
Była ona rozległą i potóm, ale pokój wytrącił prawię 
zupełnie z rąk cesarskich dawny urok, dawną siłę, siłę 
prawdziwie czarodziejską. Cesarz chciał być. mediato- 
rem i arbiter myndi, wystąpił w tój roli w sprawie 
bołgradzkićj i neufchatelskićj, wystąpił śmiało, ale ostar 
tecznie musiał zgodzić się na to, co, chciała Anglia, 


CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


PANI RISTORI 
1 recenzenci jćj gry w Wąrszawie. 


(Dokończenie.) 

Kiedy jednemu ze znakomitych wodzów zarzucano, 
że szczęściu jedynie zawdzięcza swoje zwycięstwa, od- 
rzekł on zawistnym przeciwnikom: „Dziś szczęście, ju- 
tro sżózęwcie, ależ dla Boga panowie potrzeba mieć i 
rozum, bo szczęście zwykle czepia się rosumn.* Szczę- 
ście, powiada Bochwic, z przeświadczenia własnój 
sasługi pochodzi. Jeżeli więc takiemu szczęściw przy- 
pisuje recenzent schołdowanie publiczności turopejskićj 
przez p. R. — chątnie się na to zgadzam. Jest to 
szczęscie chrześciańskie, w pocie czoła gwaltem zdo- 
byte — m nie starożytna fortuna z zawiązanemi oczy- 
ma bezmyślnie tocząca się kołem. Zresztą ów zwią- 
zek współrodaków artystki; których pierwszy Oklask 
w teatrze, ma prezgnąć za sobą sta innych rąk, po- 
dobnćj agitacyi pragnących — zdaje mi się, iż nie tyle 
na jakienś franmasoństwie się opiera, jak raczój po- 
chodzi ze związku ducha wspólnością słowa złączo- 
nego. Nie przez sam patryotygm współrodacy p. R. 
robili tak głośne na jéj cześć owacye.  Rozumiejąc do- 
kladnie język, którym artystka do nas przemawiała, 
oswojeni wreszcie z tradycyą scen włoskich — niewąt- 
pliwie byli Oni w stanie gruntownićj od nas talent jéj 
ocenić. Publiczność tutejsza, prócz niewielu wyjątków, 
nieznała włoskiego języka.  Najsubtelniejsza więe część 
Bry <dramatycznój — słowo — ulatniała się przed zmy- 
Slami widzów, będąc dla ich duchowego oka niedo- 
stępną. Dla tego podziwialiśmy głównie siłę, grę nie- 
mą, posągowe postaci — Słowem płąstyką, — bo stro- 
na idealna sztuki niemogla do nas przemawiać. Ztąd 

ymy sobie również fiasco, jakie według mnie- 
mania ogółu zrobiła p. R. występując w komedyi Lo- 


jara — ść bowiem mnićj dawała tu pola 
roo ae ni natomiast dla ocenienia jéj 
gry potrzeba było dokładnie język rozumieć. — Dla tego 
też żaden z recenzentów niez» rócił uwagi publiczno- 
ści na mistrowski sposób oddawania wiersza przez p. 
R. — a nie jest to rzecz tak blaha, jak się Z pozoru 
zdawać komu może, Z librettem w ręku śledząc wiersz 
po wierszu w ślad za grą artystki podziwiać A 
było talent jéj w tym wz; lędzie, szczególnićj powa 
przedstawienia Medei w ślieznym. przekładzie zefa 
Montanelli, męża stanu, późnićj wygnanca | posty — 
o wielo przewyższającym pierwotwót nieśmiertelnego 
z urzędu akademika. W ustach p. R. wiersz ten zu- 
pełnie się rozpływał, jakkolwiek każdy wyraz dobitnie 
był wymówionym — zdawało się, że tragedya napisa- 
na prozą, dźwięcznym językiem włoskim, tak dalece 
wszelka miarowość wiersza niknęła przed naszą U*8- 
BR U nas jeden Królikowski i może Rychter lei 

szcze, umieją w podobny sposób wywiązać się Z! 
ew skreślonych — inni, aczkolwiek oz cdj 
„9261, pomimo przesadzonćj deklamacyi, recytują w:e'5% 
jakeśmy niegdys aali esya A przed pór 
nem profesorem taki np. Zamek Jazłowiecki, Wahe 
pf jak w bęben, co każdą trzynastą zgłoskę- 
Gdyby recenzenci zwrócili uwagę naszych artystów 
ten ważny przymiot dykcyi p. R. — pobyt jéj u 088 
sx kry względem nie byłby może beż brwi 

utejszćj. — ó , 

którym m palny zćj Ale wróśmy do arty 
Autor recenzyi wykazawszy następnie zaslugi. P- ©» 
do których zalicza aaimiętność , siłę, efektowość, p084- 
gowanie i mimikę, którój znowu zbytnią gadatliwość 
Przechodzi dalój do ujemnych stron jéj t8- 
Takiemi niedostatkami są według niego: mowa 
rzewnoścó, czucia W JA 

natchnienia. 

I é się ze zdaniem szan. 16600- 
zenta, że sposób Używania głosu przez panią B. MU- 


siał nam początkowo zdawać się nadętym. Ale gA mowy wszystkim dostępnćj... mòmiki: 


tam, iż raziła mnie również dykcya p. Rasael, kiedy 


na | miczka ostatnich 


po raz pierwszy miałem sposobność słyszeć ją w tea-|pani R., jak dla nas, mówiła za wyraziście, że mu- 


trze co więcój wydała mi się nienaturalną mowa wy- 
kwintnój, subtelnój i tak chwytającój xa serce- pani 
Arnoud-Plessy, gdy z wesołój komedyi do poważniej- 
szego przechodziła dramatu. Dykoya jest rzeczą szkoły, 
wynikiem miejscowój tradycyi seenięznój — co kraj, to 
obyczaj. Inaczćj mówi Włoch namiętny, inaczój zno- 
wu flegmatyezny Niemiec. Śpiewaczka nawet dobra ze 
szkoły niemieskićj mogłaby się wcale niepodobać słu- 
chaczom zgromadzonym w teatrach Fiorencyi lub Tu- 
tynu, nazwyczejonym do innćj metody śpiewu. Dla tego 
! nam mowa pani R. wydawała się nadętą. 

Brak rzewności, uczucia — to druga wada w grze 
artystki, powiada recenzent, „Pani R. łez niema, lez 
prawdziwych, nierozumowych... tych łez, co ci rozsa- 
dsają pierś, póki ci oka niezwilżą.* Ale jakie tu ko- 
mu zwiliyć oko, kiedy trenów Żalącego się nierozu- 
mie? Tragedye, w których p. R. występowała — były 
dla nas rzeczywiście baletami mimicznemi — x 
niemój i libretta dorozumiewaliśmy się tylko o co rzecz 
idzie. Raz tylko jeden zdarzyło mi się widzieć łzy wy- 
ciénigte u publiczności samą potęgą mimiki; było to na 
przedstawieniu nędznój chociaż efektowój sztuki Skri- 
bego p. t. „Yelva, orpheline russe.“ Najznakomitsza mi- 


grą swoją zwiliyla oczy widzów, wprawdzie przy 
współdziałaniu mówiących a przytóm i doskonałych 
artystów francuskich, których język publiezność dobrze 
rozumiała. „Co się przez głos z ducha naszego uczu- 
ciem albo myślą odezwie— to znajduje echo w duchu 
innych ludzi, do których głos drogą słuchu dochodzi.* 
Jakimże więe sposobem znaleść echo tam, gdzie myśl 
głosem wydana niepojęta ginie? Pani R. przybywając 
do nas wiedziala jak drażliwóm będzie jój polożenie— 
równie, jak i w innych miastach, gdzie język włoski 


mniój jest znanym. Jako wytrawna artystka starala się | oddania 
najskuteeznićj temu zaradzić. Aby dla ogółu być zto- a 


zumialszą widziała się w konieczności podnieść nat 
Dla tego niepodzielałbym zdania recenzenta, 


gry | Bogusławskiego, przyzwyczajono n48 


czasów, Fanny Elssler, przerażającą |jój estetycznego i 


że twarz | latach tylu 


skuły jéj były nazbyt gadatliwe — wypływało to bo- 
wiem nieuchronnie, z niezrozumiałości języka, w jakim 
tragedye były przedstawiane. Ztąd pochodziło równięż 
(przynajmniój tak, sobię tłumaczę), że artystka w roli 
Pii z Tolomeich „przedstawiła nam rzeczywistość cho” 
roby i konania tak wielką, iż niektórzy draźliwsi od- 
wracali głowy, jak je odwracać zwykli od ran isto- 
tnych, od krwi — żę żal nasz więcój był ubolewaniem 
wra nerwowóm aniżeli sercowym, poętycznym $8- 
em.“ 

Autor artykułu, o którym mówimy, powie dalej, 
iż jakkolwiek z uwielbieniem patrzał jA p. kd, jak 
atoli musi, że historya naszego teatru, tak i, 44 
jest, daja nam dwie artystki, które nie na PWP a 
wyżćj stawia od p. Ristori. Pierwszą Z rój imi 
chowska, drugą. p, Halpert. Ledugho nam Piaseckiego, 

p l f 5 
wraz z imionami Kudliczą, Werows. BR, jako cha: 
bę i gwiazdy pierwszćj w. R EJ > 20- 
kończyła swój zawód przedtem 3% ooanić jój AE 
bym mieć sposobność ją heat różnicy w ń 
(Chętnie przecież „WIETZĄ iż p stopnia uk. ymagań 
ówczesnój i dzisiejszój publiczności, aopnia, uksztalcenia 

samychże Artystów , Leduchowska 

z europejskiej sławy DARIA „R Salo o palmę pier- 
wszeństwa walezyćby 9”. ta cóż lotniej- 
wrażenie xe sceny budzone? Jak 


szego nad slowo ub one?. 
porównać dwą te ana 5 słowa jednój tak 


ielkości 


Ówczas wrażenia 


w - 
; 0, A 
gwaltowniej , Wtęnczas byłem młody, serce biło 


nak 


zostawiając dla siebie samą fórmę zwycięstwa. Cesarz] „Można temu złorzeczyć lub przyklaskiwać, 
wiele stracił w polityce zagranicznej od 30go marca, |w imie ideału nad tém ubolewać albo w imie postępu 
kongres paryski stał się złudzeniem. Times donosi więc, |s tego się cieszyć, ale nie można temu zaprzeczyć, że 
że tak w Bołgradzie jak w Neufchatelu Anglia otrzy- | wszystko w naszych czasach dąży do upowszechnienia 
mała co chciała. Times nic nie mówi o opuszczeniu|a zarazem i do spowszednienia. Myśl już nie jest nu- 
morza Czarnego. Cesarz potrzebował pokoju i zawarł | mizmatem starannie zbieranym przez miłośników, prze- 
go, ale trudno aby zapomniał, że główny środek wiel- | chowanym i cenionym przez rzadkich znawców ; jest ona 
kości Francyi, jest wojna i to wojna prowadzona w in- | monetą przechodzącą zrąk do rąk jak najwięcój i w mia- 
teresie ludzkości. rę właśnie im większego obiegu, tóm bardzićj eenioną; 
Feruk-chan jeszcze nie przybył. Depesza telegrafiezna ale ta moneta bywa nie raz z mieszanego kruszcu a 
donosi, że na żądanie Persyi, Rosya zajęła wyspy | W obiegu swoim traci zazwyczaj wzniosłe piętno na- 
w zatoce bałkańskićj morza Kaspijskiego. Gdyby ta wia-|dane sobie pierwotnie w tajemniczój ducha mennicy. 
domość się potwierdziła, byłby to wstęp do wojny mię: | Koło cywilizacyjne coraz się rozszerza, promień oświa- 
dzy Anglią a Rosyą. Czy w razie wojny i mimo przy-|ty nie spoczywa już wyłącznie na wyżynach spółeczeń- 
rzeczenia danego w protokóle konferencyjnym, Anglia 0-|stwa i daleko głębićj przenika, nie tylko same wielkie 
puści morze Czarne? Jest to wątpliwość, która zaj-| mianowniki, ale masy wchodzą w rachubą świata poli- 
muje dzisiejszy Assemblóe nationale. Jeżeli nie zajdą |tycznego i moralnego— i któż nie zechce wtóm uznać 
wątpliwości, które pokój zrobią niepodobnym, Cesarz | opatrznój woli, któż będzie chciał zaprzeczyć historycz- 
będzie się starał odgrywać i w Persyi rolę mediatora |nój konieczności tój przemiany? A wszakże, jak we 
i arbitra. wiec FR wszystkich przemianach, tak i tutaj, nie powetowane 
Dzisiejsze Débaty cieszą się z pokoju i lają Siecla|straty idą w parze zniezaprzeczonemi zyskami, i z doj- 
za wykazywanie niezupełności pokoju, ale czynią tojrzewającym owocem niejeden piękny liść opada — lié 
z pobudki stronniczéj. Dóbaty mają na względzie same | nie jednemu od samego owocu milszy i droższy... dzia- 
elskcye i tryumf partyi republikancko - orleanistowskićj. | łania stają się obszerniejsze, ale dzieła drobniejsze; 0- 
Dóbaty zagrzewają do elekcyi i potępiają tak zwaną | gól potężnieje, a indywidualności maleją... 
abstencyę. Dzienniki legitimistowskie i fuzionistowskiej „Ten sam objaw postrzegać się daje i w literaturze 
nie o tem nie mówią. Zapewniają dzisiaj, że hr. Cham-| współczesnćj. I tu coraz mnićj widzimy mistrzów sło- 
bord, na radę burgrafów legitimistowskich, ma się o-| wa, a coraz wiącój pisarzy, coraz mnićj arcydzieł, a 
świadczać za abstencyą. Rząd ufny we wpływ admi-|coraz większy ruch literacki. Artyści, poeei, nie tworzą 
nistracyi, ma chcieć wolności w elekcyach i wyklucze-| teraz w zaciszy natchnienia dla umysłów wybranych, 
nia z kandydatów tylko samych emigrantów. sympatycznych dla tych, z którymi ieh łączy spółka 
Proces Univera z księdzem Cognat został znowu ; ducha i uczucia. I oni też przedewszystkiem masy ma- 
odłożony z powodu śmierci arcybiskupa. Nie zważając |ją na widoku; masy narzucają im swoje warunki, swo- 
na tę śmierć, Univers prowadzi ciągle Francyg do wie-|je zachcenia, swoje potrzeby, z których największą, 8 
ku 17go, do majoratów, do wielkićj własności i t. d. | bodaj najfatalniejszą jest potrzeba ciągłego spożywania 
Żupełnie on zapomina, że we Francyi, jak tu wykazał | pokarmu choćby najmniój zdrowego. Jeszcze tak nieda- 
p. de Laverque, tylko małe własności są dobrze upra- | wno powiedział Szyller, iż „kto najlepszym swego cza- 


wiane; że wyższe klasy nie mają przymiotów rolni- 
czych. Opinia publiczna zwala na Univera jeżeli nie 
uzbrojenie zabójczym sztyletem księdza Vergera, to za- 
kłócenie duchowieństwa i obudzenie namiętności w je- 


su zadosyć uezynił, ten uczynił dosyć po wszystkie 
czasy,“ ale jakżeż prędko przebrzmiały te piękne, te 
dumne słowa! Nie nsjlepszych, ala najliczniejszych swe- 
go czasu usiłują zadowolnie obecni pisarze, i dość u- 


go łonie. Univers nie byl nigdy dobrze z arcybiskupem | czynili, gdy wyrobem swym zapełnili próżnię jedaego 
i był wyraźnym nieprzyjacielem księdza Bautain, jego | wieczoru i jednego felstonu. Nie charakterystyczniejszego 
najświetlejszego doradzcy. Kardynał Morlat udał się do| pod tym względem nad owe wyrażenie ruchu literackiego, 
Rzymu, dla otrzymania od Papieża poskromienie Uai- | o którymeśmy dopiero co wspomnieli, które w tak powsze- 
vera. Być może, że coś otrzyma. chne weszło używanie i które tak naiwnie przypomina 
Wczoraj na benefis. Grazianiego, Grizi przyjechała | pokrewne wyrażenia o ruchu kapitałów, kolei żelaznych 

z Londynu do Paryża i śpiewała w operze włoskićj. jitd. Ale ze zjawiska tego tylko te statystyczne dusze 
Ciekawych dilsttantów było dużo. 1 Grizi jest już |chyba cieszyć się potrafią, któr: i duchowe bogactwo 
ruiną. według ekonomicznych praw przybytu i odbytu oszaeo- 
Felieton Indépendance donosi o darze danym księ- | wać zamyślają, które nie o jakość, ale o ilość dzieł się 
ciu Napoleonowi „przez hrabiego B....... dwóch koni i | pytają i wielopolowe gospodarstwo radeby rozciąngęły 
przesłaniu w zamian przez tegoż księcia żonie hrabiego |aż do niwy poetycznćj. Dla każdego myślącego i czu- 
dwóch psiaków, mających drogie krawatki na szyi. Jest |jącego przeciwnie, fakt to będzie bolesny, przestrasza- 
to zmyślona wiadomość. R jący i stanie się źródłem niejednego skrupułu, niejednćj 
gorzkićój uwagi. “Umysł najskłonniejszy do sympatyzo- 

Parys 12 stycznia. |wania z ogólną, niwelującą dążnością wieku, najskor- 

L*** Zanim dowiemy się z zapowiedzianego dzieła |szy do uznania jéj konieczności, do hołdowania jéj si- 
pana Verona Dokąd idziemy? zanim odkryje on nam|le, do głoszenia jój dobrodziejstw, zachwiać sią jednak 
nowy kierunek w jakim społeczność francuzka dąży kn| musi i zaniepewnić, skoro owa dążność się objawia 
spełnienia swoich przeznaczeń; w oczekiwaniu najprę-|i w dziedzinie sztuki, skoro twory zapału uczucia i 


dzéj zawodnem rozwiązania tój ważnćj zagadki, zwróć- 
my raczój uwagą naszą na to co bliżéj w około nas 
się dzieje i korzystajmy «x trafnych postrzeżeń zawar- 
tych w Przegladzie piśmiennictwa polskiego. Nie 
zdradzę tajemnicy jaką się zakrył bezimienny pisarz u- 
wag nad literaturą naszą współczesną, publiczność je czy- 
tająca nada mu imie zakomitego krytyka, z którym ra- 
da będzie zapoznawać się bliżćj za pośrednietwem pi- 
sma waszego, à mnie policzy za zasługę gdy nań od 
czasu do czasu złożę urząd korespondenta. Przekonany 
jestem, że na tój zamianie nie straci i dla tego bez 
dalszego ustępu przystępują do wypisania celniejszych 
spostrzeżeń autora wspomnionego dopiero artykułu. 


wyobraźni przybierają powszechne średnie rozmiary 
szczęśliwój mierności, skoro i potok natchnień zaczyna 
płynąć— potocznie, coraz szerszem, ale i coraz pły- 
tszem korytem. Mniój pałaców, a więcćj podrzędnych 
chat; mniój świetnych czynów, a więcćj dobrych utzyn- 
ków; mniéj bohaterów, a więcćj obywateli; mnićj pół- 
bogów, a więcój ludzi... Zgoda! Ale czy też i mnićj 
geniuszów, a więcćj talentów; mnićj Rafaelów, a wię- 
cój Dowów?.... Żądać lub tylko dozwolić tego, aby 
sztuka przestała być idealną, natchnioną; żądać lub 
tylko dozwolić tego, aby lot swój niebieski zwinęła i 
poziomego nam dotrzymała kroku, aby zamiast nas pro- 
wadzić do słóńca, z nami przy naszćj ekonomicznćj 


zresztą, dodał śmiejąc się, 


wtenczas niebyło zwyczaju | wania przez p. Halpert takiego nawet dramatu jak Dzie- 


CZAS z Niedzieli 18 Stycznia 1857. 


godności, ale odebrać jój wszelką racyą bytu? Bo ja- 
kież inne jój powołanie, jakież inne może być zadanie 
jak to, aby nas zcieśni codziennych stosunków prowa- 
dziła w świat rozleglejszy i piękniejszy, w świat, w któ- 
rym ustają wszelkie przypadkowości i mierności nasze- 
go zwykłego życia, w którym zapał tworzy cuda, a 
natchnienie łamie, czego rozum łamać nie jest w stanie? 
I czyż właśnie w czasach jak dzisiejsze nie większa 
tego niż kiedykolwiek potrzeba? Czyż właśnie w epoce, 
w którój wszystko maleje i powszednieje, nie potrzeba 
aby przynajmnićj poezya przedstawiała nam figury wiel- 
kie, idealne, aby wśród otaczającego nas zewsząd dy- 
mu, nie dział, ale kotłów, odsłaniała nam raz po raz 
czyste niebo Olimpu, aby nam dała poznać, poczuć, 
przeczuć choćby tylko, że jest jeszcze wyższa moral- 
ność nad dobrze zrozumianą Franklina i cudowniejsza 
jeszcze droga nad ral-way— ta, która od serca prowa- 
dzi do Boga?... ; 

„Jeżeli z tego stanowiska zechcemy zapatrywać się 
na znaczenie i powołanie literatury, nie łatwo nam przyj- 
dzie wtórować tym naszym pismom krajowym, warsza- 
wskim szczęgólnićj, które z taką chlubą i z takim za- 
dowolnieniem wspominają 0 wzrastającóm coraz bardzićj 
pismienictwie naszóm, 0 wzmagającój się liczbie auto- 
rów i rozszerzającem się kole czytelników; i będziemy 
musieli nieraz żałować tych ledwie co ubiegłych, a je- 
dnax już dalekich czasów, w których rzadkie a wielkie 
geniusze trzymały pochodnią myśli. Mnićj wówczas 
było piszących, ale ileż natchnionych! Mniéj wtenczas 
było czytelników, a!la ileż za to serdecznych wielbicieli! 
Mnićj biegłości i rutyny, ale ileż zapału i prawdziwego 
namaszczenia! Dzieła nieobjawiały się jak dziś tłumnie 
i stosami, ale każde z nich było prawie czynem, wy- 
powiadało czasami nawet przepowiadało jakąs wielką 
kryzys w życiu politycznem lub moralnem, obejmowało 
w sobie cały Świat myśli i uczuć, i ociężałą bryłę 
ezłowieka nowemi pehało tory. Literatura nie toczyła się 
jak teraz ciągłem, jednostajnem i powolnem korytem; 
wyrywała się tylko raz po raz falami, ale falami potę- 
żnemi, które uderzając i rozbijając się o męzką pierś 
czytelników, zostawiały po sobie perły i korale i te 
pieśni nieśmiertelne, z których późae wieki uplotą wie- 
niec polski ówezesnćj. Wiesław, Marya, Grażyna, Kon- 
rad, Zamek Kaniowski, Dziady, Pan Tadeusz, Nie Bo- 
ska komedya i Ojcze nasz, kaźdy z tych utworów był 
objawieniem, wezwaniem do ścierania sią sił moralnych, 
do spotkania się duchów w najwyżezćj sferze myśli i 
wiary. Prawdy były żywotne, a błędy tytaniczne; 
wieszczenia były sybilińskie, a złudzena prometeuszo- 
we. Każdy z tych i im podobnych utworów, przedsta- 
wiał czyny i charaktery, do których gdy się człowiek 
choć myślą tylko dociągał, już się stawał wyższym 1 
szlachetniejszym.... Nad każdem z tych dzieł dumano 
długo i uroczyście: z każdego z nich odbierano wra- 
żenia silne i trwałe; w słuchaczach była ta wzniosłość 
co i we wieszezach, a spory nawet tych wieszczów 
nosiły cechą niewypowiedzianćj wielkości... 

„Takich wielkich zadań nie stawia sobie teraz lite- 
ratura nasza. Brak jój do tego widocznie potrzebnego 
namaszczenia, a może i sumienia; brak jéj przedewszy- 
stkiem tego piętna cierpienia, O którem mówi Mickie- 
wie”, że jest wcale różnem od boleści pojedynczego 
człowieka i artystowskićj.... Widać owszem wszędzie 
pewne zadowolnienie; jakąś sceptyczną rezygnacyą, jā- 
kieś rodzenie bez bólu i' bez miłości. Wszędzie uderza 


ubóstwo myśli, poziomość życzeń i to próżniaetwo ducha, |toczeniu, wyprowadza figury w półpoetyczne. 
które bynajmnićj niewystarcza zadziwiającćj nieraz pra- realne, ta il 
cowitości pióra. Stąd i owe zdumiewające niekiedy za- |nych. Któż kiedy spotkał 
zaniedbanie stylu, liezne i znużone przeprowadzenie ży-| Learem; a jakżeż często 


wo z razu poczętego planu, w ogóle robota pośpieszna, 


a dowodząca tylko nieuszanowania publiczności i wła- | piero, 


snéj pracy. 
„Że w tskiem usposobieniu umysłów, romans musia 


Słowa te, do p. R. więcej jak do innego, chociażby 


jadać lodów w teatrze, to też goręcćj czuliśmy jak te- | wica Orleańska, podziwiał grę artystki w tćj sztuce? | również znakomitego artysty, zastosować się dadzą. 


raz.“ Podobno wiele sądów o Laduchowskiej do tak | l dopiero po latach dziewięciu przekonał się, iż 
słabych tylko i względnych wspomnień ograniczyćby na-|jej bez względu na monotonność była rozmaitą? Przy- 
leżało. | puszczenia te nawet pozoru prawdy niemają za sobą— 

P. Halpert od niedawna porzuciła zawód artystki — ja jednak zdania przez nas przytoczone wykluczają się 
grę jój w 6wieżćój mamy pamięci; uniosła ona ze sce- | nawzajem. 
ny Żal za sobą i poszanowanie powszechne. i 

„Widzieliśmy ją, mówi recenzent, w Kamili i w Mi- 
randolinie, w Joannie d'Arc i td. zawsze zadziwiającą, 
zawsze rozmaitą; przez lat ZOcia kilka, niedała ona 
chwili nudy, niepozwoliła na moment zmęczenia." Slo- 
wa te, mimo zapewnienia recenzenta, iż tak nie jest, 
przekonywują Nas, że wspomnienie lat młodszych, a 
więc szczęśliwszych z upływem czasu pomimowolnie 
w złociste stroimy Szaty. Jakże bowiem inaczój wytło- 
maczyć sobie różnicę zachodzącą pomiędzy sądem je- 
go o tój artystce przed kilką laty objawionym, a zdaniem 
jakie dziś ze wspomnien odszego wieku kreśli. „By- 
lem stronny, mówił on w tenczaa w odpowiedzi do p. 
Halpertowej wystosowanćj, ale tylko dla jednój osoby 
w tearze, dla ciebie pani. Spowiadam się z tego grzechu 
publicznie. Byłem stronny, 


chnienie do serc przemówi.“ 
Z jakićj przyczyny p. R. do serc naszych przemówić 


że w Mirrze zniknąłby poeta, gdyby nie artystka, że 
tragedya ta czytana zostawia nas zimnych, znudzonych 


bo długo miałem zamknięte 
oczy na błędy artystki. Byłem stronny, kiedy po sparo- 
diowanej Dsiewicy Orleańskiej siliłem się, aby nacią- 
gniętym wywodem okryć przynajmnićj upadek artystki. 
Byłem stronny po Sabaudce, po pannie Belle-Isle, po 
Dymitrze i Maryi, bo zamiast prosto uderzyć i tu wda- 
łem się w kręte drogi“... „P. Halpert serca i duszy in- 
spiracye zanadto podciągnęła pod formę. Nader słusznie 
możemy zarzucić jéj pewną monotonność; skoro ułoży 
sobie rolę już późnićj ani na jeden włos nieodstąpi i 
gdyby sto razy się miała w tój roli, zawsze 
w danem miejscu, ten sam ruch ręki, ten sam śmiech, 
ten sam -giest z chustką od nosa, ta sama wibracja 


losu, tak jakby za raz przyjętym sposobem niebyło 
aż dadnej innój scieżki.“ (Gaz. Warsz. 1847 r. Nr. 
205). Czyliž mamy 'przy puszczać , że recenzent jest tak 
wielkim zwolennikiem trawestaeyi, iż pomimo sparodjo- 


pod karą niekonsekwencyi odmówić jéj natchnienia w wy- 
sokim nawet stopniu. Bez natchnienia tworzyć niepo- 
dobna — odtwarzać nawet cudze dzieło prawie niemo- 
żebnem. d e i 

„Duszą wykonania, mówi Libelt, jest natchnienie. Ta- 
lent niebyłby nawet w stanie reprodukować piękna ory- 
finalnego, ani ożywienia dzieła obcego przez wykona- 
nie, gdyby nieposiadał natchnienia. Im wyższe natchnie- 
nie, tem silniejsze przeczucie dzieł pięknych, tóm do- 
skonalsze i wyborniejsze ich wykonanie. Nie bez naby- 
tych więc zasług wzięli aktorowie dramatyczni nazwą 
ariystów niemal we wyłączną dla siebie posiadłość. 
Talenta ich reprodukeyjne przeszły w Sfery samodziel- 
nego roli produkowania i stangly na w8pólrzędném 
stanowisku z poetami dramatycznemi. * 


niemogła, wspomniałem już wyżój i powtarzać to by- | krytyki, przytacza wyjątek z brosz 
loby zbytecznem. Sądzę jednak še recenzent, który|wiąc nawiasem współwyznawcy 
przyznawał i nader słusznie, że p. R. stworzyła Medeę, | niedawno pn. Pariser Bilderbuch, 


dalece w 


gra | Wypływa to z przyrody twórczego jéj talentu. A więc 


Wreszcie autor krytyki reasumując swoje opinie, po- | trudno nieprzyznać , 
wiada, że „gra p. R. mniej leży w duchu, w natchnie-|ryi do Madei, to cała przepaść... a tragedye te w połą- 
niu, jak w zewnętrznych dobrze wyrozumowanych for- | ezeniu z Mirrą przecież to najpiękniejsze klejnoty reper- 
mach, sile i efektowości.... dla tego nigdy ona niewzru- |toaru p- Ristori. Nawet przy powtórzeniu Maryi Sztuart 
Bzy, bo tylko matchnienie daje rozmaitość — tylko na- | nie widzieliśmy w grze artystki tój monotonności, jaką 


p. R. bez przeważnego udziału natchnienia w swój grze 
niezarobiłaby na sławę europejskićj artystki, którą tak 
słusznie sią szczyci. Dla tego też, w brew twierdzeniu 


że w skali uczuć ludzkich od Ma- 


recenzent p. Halpertowój zarzucał. | : 
Na poparcie zdań swoich autor rozbieranćj przez nas 


p. Raszel) wyszłój 
h, w którćj pisarz ten 
powiada, że Raszel gra z najtajniejszćj głębi duszy, 


recenzenta, natchnienie to daje artystce rozmaitość, boć | Alighieri: 


można | zasiadała lampie — nie jestże to nie tylko ubliżać jój | się stać naczelną formą twórczości, jest pojawem rów- 


nie naturalnym jak boleśnym. Zadna bowiem inna for- 
ma do tego stopnia nieodpowiada tój łatwości poczęcia 
i przyjęcia; żadna inna nie wymaga mnićj skupienia 
myśli w autorze, uwagi w czytelniku. Romans jest epo- 
peą status quo, jest poetyczem uświęceniem codzien- 
ności; a pod tym względem rozpowszechnienie jego i 
wziętość, którą zyskuje estetycznym, a nie etycznym sym- 
ptomem ducha publicznego. 

„Wiemy wprawdzie, że romans u nas inne ma uro- 
szczenia,* że według jego pisarzy, ma on być formą 
nową, a nawet os'ateczną poezyi i spadkobiercą wszyst- 
kich innych poważnych rodzajów ; że p. Korzeniowski 
uważa go za punkt Archimedesa twórczości, z którego 
„śmiało wywraca dawniejszą poetykę, nawet swoją wla- 
sną* i „próżnemi nazywa te oczekiwania wyższych i 
bardzićj podnoszących utworów ;* że pan Kraszewski 
wita w nim „zwrot ludzi ku badaniu własnego życia, 
ku Jego praktyce, ku poznaniu samych siebie, ku roz- 
patrzeniu się w sprężynach machiny spółecznćj;* że 
taki podniosły i szlachetny myśliciel jak pan Cieszko- 
wki spodziewał się po nim „samorodnego skojarzenia 
i jednorodnego rozwinięcia żywiołów poetycznego i filo- 
zoficznego. * Ale wiemy także, na jak wątłych podstawach 
ugruntowaną jest cała ta dziwna estetyka i na wszelkie 
roszczenia teoretycznćj kombinacyi, mamy odpowiedź 
gotową w doświadczeniu historycznem. Romans bowiem 
nie jest bynajmnićj nieznanym i naszemu tylko czasowi 
właściwym rodzajem poezy!. Znali go już Grecy, znały 
go wieki średnie, i niemały stos tych płodów spalił 
balwierz rycerza z La Manchy. Ale u Greków jak i we 
wiekach średnich, z tamtój i z tój strony Pireneów, był 
on zawsze tylko objawem i dowodem wycieńczającćj 
się wyobraźni, usychającego natchnienia i rozbudzonćj 
żądzy zabaw, w miejsco dawnój poważnćj potrzeby 
ideału. Teoretyków naszych, przed dziesięciu laty, u- 
wiódł chwilowy a potęźny sukces, które miały ówcze- 
sne płody Balzaka, Sanda, Sue i Dumasa. Niechźe im 
będzia „odpowiśdzią dzisiejszy stan literatury francuskićj, 
w którćj romans zużył się do szczętu, a twórczość wi- 
docznie szuka nowćj formy. 

„0d surowego sądu o tym rodzaju piśmiennictwa, 
nie może tóż nas odwodzić i ta jego sławiona uży- 
teczność, którą najwięcćj łudzą umysły. Ileż, wołają, 
wiedzy powieść rozszerza między masy; ileż uczuć i 
wyobrażeń budzi w téj publiczności, którój stan kultury 
zabrania przystępu do wyższych sfer nauki i sztuki; 
ileż poetycznosci rozlewa przez to między niższe war- 
stwy! Te i tym podobne dają się słyszeć głosy na 
eześć téj pootycznćj encyklopedyi. Ileż złudzeń w tem 
wszystkiem, odpowiemy my znowu na to, ile dobro- 
wolnego zaślepien'a, ile nieznajomości mass i serca ludz- 
kiego! Jeśli gdzie niedouctwo gorszem jest od nieuctwa, 
to niezawodnie tam, gdzie nauka jest tylko przyprawą 
fantazyi, gdzie gruntowny wykład nie może być u- 
dzielanym ani nawet żądanym, gdzie nauczyciel żadnój 
nie ulegając kontroli, przed właśnem nawet sumieniem 
ma wymówkę, że sam sobie swój świat stwarza! 
A jakżeż niebezpiecznemi znowu są przykłady, które 
najlepsze nawet stawiają romanse! Jakżeż szkodliwemi 
gą ich ideały — tem właśnie, że nam są przystępnemi. 
Epopeja, tragedya, tworzą nietylko ludzi idealnych, ale 
i sferę idealną, którą ich od nas zbawiennie oddzielają; 
budzą w nas szlachetne uczucia podziwu, uwielbienia, 
nie wywołują chęci złego naśladownictwa. Romans prze- 
ciwnie na gruncie domowego życia, w powszedniem 0- 
w pół- 
! dla wpół ukształco- 
się w życiu z Makbetem lub 
ujrzymy dobrowolne a nie- 
Sanda i Balzaka! Cóż do- 
nas, staje się wyłącznym i 


zwodnicze właśnie — 


szczęśliwe kopie bohaterów 
jesli romans, jak u 


uje wszystkie talenta i jedyny 


buj wszys chlebem czytającćj powszechności, absor- 


prawie głos publiczny 


konwenanse towarzyskie jest ograniczoną. i 
własnych poddanych przemówić jéj Eki ia wi 

4 drugi przykład podobnéj dowolności sądów : 
= ranciszka z Rimini, którą widzieliśmy na scenie, 
um kobietą duchową tylko, czystą, anielską, i tak 
akka jak jeden z tych cieniów, o ktorych powiedział 
è pajon si al vento esser leggieri.* 

Inny znowu powiada, „że p. R. nietylko w przejrzy- 
sty cień zamienić się niezdołała, co jest rzeczą trudną 
ale nadto, iż niewłaściwie zrobiła się heroiną, groźną 
więcój jak kochającą, bardziej dbałą o dumę jak o mi- 
łość — tudzież , że w roli Franciszki cielesność prze- 
ważała. > 

A jakaż znowu sprzeczność zdań recenzentów co do 


ury Rodenberga (mó- | Locandiery. 


„P. R. grała Locandierę tak jak ją chciał mieć ode- 


graną Goldoni... Włochy nie lubią półwesołości, ale i 
u nas też jak panuje wesołość, to już całą gębą, do- 


kiedy w powodzeniu p. Ristori uganianiesię za efektem | wodem Fredro.“ 


prawie, widziana zaś wstrząsa imaginacyą, zostaje | niebezpieczny ma udział. Dla porównania przywodzę tu 
w pamięci, jakby fakt z życia, że wreszcie w France- |opinią w 
sca da Rimini pojęła ona tę kreacyą więcej zgodnie ności powodowanego, bo niemca redaktora Razety Ma- 
z faktem, jak Silvio-Pellico.... sądzę, iż recenzent przy- gazin für die Literatur 
znając tak znakomitą twórczość p. R. nisbył w prawie |jego słowa: „Raszel bez 


tym przedmiocie człowieka mnićj do stronno- 


des 2 
wzglądu na jéj grą wytwor- 


nsturalaćj francuskiej tradycyi; Ristori zaś odznacza 
się całą siłą ognistój przyrody. Zdania krytyków, jak 
widzicie są podzielone, niewiącćj jednak różnią się 0d 
siebie, jak sądy naszych recenzentów — bo ci ostatni 
nawet punktu zejścia się znaleźćby niepotrafili. Daje 
wam na próbkę parę takich wyimków z recenzyj Sry 
p. R. prawia diametralnie sobie przeciwnych. 


jeden z was mówi na prawo, drugi na le 
d|ne, tamten białe? Gdzież sprawdz A 
głoszone? Gdzie nauka, i y Paran 
których walczycie? Czyliż 
sumienia zastosować do siebie 
Tassa: Signor! tu sei la mano, 


W innem zań miejscu czytamy: „Publiczność na- 


sza różną jest bardzo od publiczności włoskiej.. 

lubimy uśmiechać się i tyl Wt 
Auslandes, Oto własne | całą geba) Szczerość 
nas. Mirandolina była za 


ną, jest zawsze artystką francuską, wychowaną w nie- | Sam wskazał, że to nie jest Locandiera 


półgębkiem tylko (tam było, że 
komiczna nietyle przemawia do 
pospolitą — jednak Goldoni 
Zwyczajna. * — 
krytycy, kiedy 
wo — ten czar- 
; przez was 
gdzie Prawdy boskie, w imię 
możecie w obliczu własnego 
bez bluźnierstwa słowa 

io son la cetra! ? — Za- 


Czegóż sig mamy trzymać panowie 


„Pani R. mówi jeden, Przeraża, wstrząsa ale ney prawdg, więcój takich krytyk, a gotówiśmy porzucić 


niewzruszy, do serc mass nieprzemówi i ro 
nie potrafii.* 

„Pani R. twierdzi znowu drugi, udzielone zostało 
panowanie w dziedzinie sztuki w państwie sere i ducha. 
Czyliż więc ta kuólowa panująca w krainie Serc 

jach swoich przez konstytucye Czy 


js|starą praojców naszych wi 
kowane, jest prawdą Way, ARR Ea. 


Warszawa 1 stycz. 1857. + a 
zzz O CI 


CZAS z Niedzieli 18 Stycznia 1857. 


„Czyn, przedstawia tylko skutki, które są raczćj zara- 
„śliwe niż korzystne dla umysłów pozbawionych wszel- 
„kiój innój uprawy. Było zawsze mojem zdaniem, że 
„dobre romanse są bardzo użyteczne, lecz dla odpo- 
„czynku, nigdy zaś jako wyłączny i ciągły pokarm 
„amysTów....ś Któż wyrzekł te głębokie, pamiętne sło- 
wa? Zaprawdę, nie pedant żaden łub moralista, któ- 
rych sąd pan Cieszkowski odrzuca, ale najznakomit- 
szy, najgenialniejszy z nowoczesnych romansopisarzy: 
G. Sand!* 

I po tak ogólnych postrzeżeniach, krytyk obiecuje 
przystąpić do szczegółowego rozbioru jednój z najcal- 
niejszych powieści, jaka się pojawiła w roku dopiero 
co ubiegłym, a którój tytuł jest Krewni. 


Paryá 13 stycznia. 

L*** Wczoraj dopełniono obrzęd oszyszczenia Kościoła, 
w którym przed dziewięciu dniami morderstwo na 080- 
bie arcybiskupa było dokonane. Przewielebny biskup 
d'Evreux po odprawionój mszy ś. w Panteonie, poszedł 
z procesyą do pobliskićj świątyni St. Etienne du Mont 
i poświęciwszy zewnętrze jój ściany, przy odśpiewa- 
nym psalmie Miserere, poświęcił także jéj wnętrze. 
Kiedy procesya zbliżyła się na miejsce, w którem mor- 
derśtwo było spełnione, duchowieństwo padło na ko- 
lana i odśpiewało modlitwę: Parce Domine, parce po- 
pulo suo. Potem przewielebny pasterz dał blogosła- 
wieństwo ludowi, przyniesiono Najswiętszy Sakrament 
z pobocznój kaplicy i ks. archidyakon Surat odprawił 
mszą ś. A 

Ten obrzęd miał miejsce przed południem a wieczo- 
rem dano w operze pierwszą reprezantacyą le Trouveur 
maestro Verdi, i jak zwykle bywa, zwłaszcza gdy 
wiedziano że Cesarstwo oboje na nią przyjadą, całe 
świetne towarzystwo paryskie pośpieszyło do teatru, 
bo i to należy do wymagań wielkiego świata, aby ka- 
żdy należący do niego nie z opowiadań drugich ale 
sam na własne oczy widział, jakiego przyjęcia dozna- 
je pierwszy raz przedstawiona sztuka. Że dzisiaj Verdi 
jest w modzie, więc i w przekładzie francuskim podo- 
bał się publiczności. Borghi-Mamo po dwakroć przy- 
wołana, a tancerki Zina z Petersburga i Conqui w ro- 
lach Cyganki i wróżki w balecie do 3go aktu wtrąco- 
nym, otrzymały bardzo pochlebne oklaski. Tak to Pa- 
ryż długo smucić się nieumie, trzeba mu coraz nowych 
rozrywek, zabawy, zapomnienia rychłego o tam co było 
wczoraj, co może jutro powtórzyć. Parigi, e eara, noi 
lasceremo... śpiewa Piccolomini, a publiczność woła 
brava, w zgodnóm uwielbieniu dla ukochanój mieściny, 
która dla nićj wymyśla dniem i nocą trwające rosko- 
828. Niebawem opera daje nowy balet Marco Spada p. 
Mazilier, w którym Rosati wystąpi jako siostra: Mareo- 
Spada, a Amaglia Ferraris w roli młodój dziewczyny, 
której nadaremnie szukać w samejże operze. Utworso- 
no ją jedynie dla tego aby dwie najpierwsze tancerki 
na raz wystąpić mogły, W cyrku przygotowują fantas- 
magoryą le diable d Argent a odwrotny jego medal 
pokaże Ambigu w dramacie 10 aktowym łe Boute de 
Brest. Pojutrze jako w 235 rocznicę Moliera teatr fran- 
euski ku uczczeniu jego pamięci przedstawi „Odludka 
i Zmyślonego chorego.“ 

Temi dniami rozeszła się była wieść o odkryciu li- 
stów oryginalnych Moliera. Wiadomo, iż dotychezas 
nikt pochwalić się nie może posiadaniem jego autogra- 
fu, łatwo tedy sobie wyobrazić jaką ciekawość, niespokój, 
obudziła wieść ta pomiędzy licznemi we Francyi zbiera- 
czami podobnych osobliwości. Każdy przemyślał tylko 
o tém jakby jeden taki list dostać, i jaką mu cenę 
naznaczyć, choćby z uszczerbkiem własnych dochodów, 
aż na szczęście, pokazało się z rozbioru bliskiego, że 
owe listy były jakiegos Piotra Moliera, nie będącego 
w żadnem pokre *ieństwie z wielkim Molierem. Wszak- 
że wystawiono na sprzedaż obszerny list własnoręczny 
Kornela, za który Rotszyld dawał fr. 995 a p. Paturle 
zalicytował go za fr. 1000. Zbieranie autografów da 
się wielorako usprawiedliwić, ale był na początku XVI 
wieku (1501) niejaki Jan biskup pomezański, który 
kollekcyą z pierników toruńskich robił a książe Kum- 
berland niedawno jeszcze miał takąż z cygarów pra- 
wie od początku ich rastania aż do chwili swojego 
zgonu. ~ 5 E 

Zaślubiny hr. Morny urzędownie ogłoszonie zostały 
w Mairie 10 okręgu w tych słowach: Hr. Karol, Au- 
gust, Ludwik, Józef de Morny amb. z księżniczką 
Zofią Trubeckoj córką nieletnią Sergiejusza Trubeckiego 
i księżnój Katarzyny Trubeckoj urodzonćj Muss 
szkin. 

Z każdym dniem przychodzą korespondencys z Chin 
opisujące zniszczenie Kantonu. Dotychczas Anglicy próez 
szkody wyrządzonćj własnym kupieckim domom, któ- 
rych było 24 w Kantonie i tyluż innym europejskim 
nie odnieśli żadnego pożytku. Faktorye chińskie zbu- 
rzone, były raczój przyjazne Anglikom i handel ich do- 
chodził do 200 milionów; dziś wszystkie straty ich 
spadną koniecznie na handlarzy europejskich, którym 
ani zwrócić towaru ani zań zapłacić nie będą w stanie. 
Fortyfikacye Kantonu były dobrze wykonane ale ich o- 
broną nikt się nietrudnił, bo pierwszy wice-król zem- 
knął z placu a za nim jenerałowie zostawując młode- 
go mandarina w odwodzie na czele kontyngensu Tata- 
rów. Robotą fortyfikacyi przewodniczył niejaki inżynier 
chiński Fat-ka będący w służbie Tippo-Saiba aż do 
jego śmierci w 1499, po wzięciu przez Anglików Se- 
ringapatam wszedł był gn do służby Cesarza chińskie- 
go Kia-king prowadzącego w roku 1802 wojną z ce- 
sarstwem Aunam. Z obawy by nieprzyjaciel nie posu- 
'nął się ku murom Kantonu, Kazał go utwierdzić i u- 
zbroić. Inżynier Fat-ka był bardzo umiejętny jak tego 
dowodzi własne jego dzieło w 1817 w Pekinie wyda- 
ne, w którem rozbiera prawidła fortyfikacyi Vaubana, 
Cormentaigne, Montalembert di innych europejskich 


isarzy. Umarł on w r. . i 
s zyj przecież rzeczą pewną; że mimo krzyków nie- 


zabiera?.... „Drażniące opowiadanie namiętności, dramat 
„życia obecnego, jak go pojmujemy, nie dotyka przy- 


Yn-Pu-]bronov ać, aby muchy łatwićj mogły 


których dzienników londyńskich, rząd angielski niedo- 
puścilby się podobnego gwaltu dla błachych powodów, 
gdyby nieząmierzał z dawna wdarcia się do granie 
Państwa Chińskiego, kiedy żadne układy dotąd mu ich 
otworzyć niepotrafiły. Kiedyś może czas wykryje że i 
rokoszanie z podniety obećj, chorągiew buntu podnie- 
śli, a dziś miejmy przekonanie, że Anglicy postawili 
już pierwszy krok i że go niecofną w tył, tak jak się 
niecofaą z golfu perskiego, który jeśli nie dla czego in- 
nezo jest im potrzebny, to przynajmnićj dla tego, aby 
byli panami dwóch przeciwległych punktów projekto- 
wanćj drogi wzdłuż Eufratu, jeśli jéj wykonanie tak 
gorliwie popierane przek lordów Clarendon i Redcliffe 
na przekor kanalizacyi międzymorza Suez, kiedykolwiek 
nastąpi. i 

Jenerał Chesney i Mac Neil niegdyś pełnomocnik an- 
jelski w Persyi przekonawszy się na gruncie o po- 
dobieństwie prowadzenia kolei żelaznój z Aleksandret- 
ty przez Alep do Yaler-Castle a następnie za pomocą 
statków parowych, udali się pierwszy do Stnmbułu, 
drugi do Londynu, aby projekt do skutku przywieść, 
ale Sultan od którego żądano zaręczenia 60/, procentu 
od kapitału kompanii, niema wielkiego interesu obcią- 
żania swego skarbu wypłatą roczną około 30 milionów, 
tem bardzićj że inne kompanie korzystniejszy mu plan 
podają połączenia koleją Konstantynopola z Bassorą. 
Nie rychło zdaje się usunięte zostaną przeszkody sta- 
wiane exskucyi projektom zbliżenia Azyi do Europy, 
gdyby zawiść mogła na chwilą ucichnąć, pewnie za 
lat dziesięć wspólnóm usiłowaniem cywilizacyi euro- 
pejskićj dokonaneby zostało prawdziwie wielkie przed- 
sięwzięcie p. Lesseps i tylu innych uczonych i świa- 
tłych inżynierów. 

W innój stronie rozpoczęte 15go listopada 1865 r. 
układy o zniesienie cła na Sundzie dochodzą do skut- 
ku i z pewnością powiadają, iż z otwarciem żeglugi 
na wiosnę ustaną dawne opłaty. Wszystkie państwa 
przyjęły na siebie złożenie Danii pewnćj oznaczonćj 
summy. Kiedy po raz pierwszy Dania nałożyła cło na 
towary idące ciaśniną Sundzką, nasz Zygmunt August 
stanął w obronie swobodnego handlu i Duńczyk taryfy 
swoje schował do lepszego czasu. Ten krok Zygmun- 
ta Augusta podał myśl tworzącemu się Związkowi 
Hanzeatyckiemu, aby mu zwierzchność jego nad nim 
porauczyć. Zygmunt August jako pan Gdańska, Rygi i 
Rewla, zwierzchnik Królewca i Memla byłby sędzią 
handlujących narodów, ale senat odrzucił ten projekt i 
dla tego tat mu złorzeczył Sulikowski w mowie po- 
grzebowćj, że nie umiał zrozumieć dobra prawdziwego 
rzeczypospolitój, 

Indćpendance ogłosiła niedawno, że Francya ma 
zamiar opuszczenia Taiti dla Nowéj Kaledonii a myśli 
o wyprawie z Algeryi do Senegalu. I jedno i drugie 
jest bajką. Rząd francuski z Nowéj Kaledonii nie ze- 
chce robić Botany-Bay, a żeby wysyłał karawanę przez 
pustynie państw Yolop, Kayor, Dimer, Fuła na prze- 
strzeni mil, nie mogąc jéj zabezpieczyć od napa- 
dów nieznanych królików, to się w żaden sposób ani 
z em ani z konieczną potrzebą niezgadza. 

Tenże dziennik doniósł o darach wzajemnych hr. Al. 
Br. i księcia Napoleona, małćj to wagi rzecz ale i 
w niéj słowa prawdy niemasz. 

P. Boutigny przed laty wykazał, iż z tygla do czer- 
woności rozpalonego można lód otrzymać — dziś pan 
Lsccq z Clermont-Ferrand wynalazł chauffage à la 
glaee. Gdyby to lodem można było ogrzewać domy, 
wynalazek jego byłby dla nas nieoceniony; ale on sto- 
suje go tylko do roślin po cieplarniach chowanych, i gdy 
o to idzie mu, aby cisla temperatury niżój 0° doprowadzić 
do 0° radzi używać wody szczelnie w naczyniu zam- 
kniętóm i na działanie powietrza niewystawicnój. Kilo- 
gram wody zawiera 79° cieplika, ten zwolna i stopnio- 
wo ustępując z naczynia, nim wodę w lód zamieni, 
ogrzewać będzie rośliny i zachowa od zmrożenia. PP. 
Roussesu i Ravel odkryli w czasach gdy trufle Peri- 
gorskie w wysokiój są Cenie, bo kilogram Ích pree- 
daje się teraz od 28 do 30 fr., że one w ziemi two- 
rzą się z ukłacia pownych much w rozgałęzione ko- 
rzenie dębów białych i zielonych; muchy (e w miesią- 
cach lipeu i sierpniu zakopują sę w ziemi, 1 w miej. 
acach dotkniętych swóm żądłem stładnją aa któ- 
rych potóm część jakaś z sokiem dębu przeradza się 
w to co nazywamy truflą. Jak muchy są rozmaitego 
koloru mnićj więcój ciemne, tak t owoc rozmaity łą 
Żeby uprawę trufli pomnożyć tam gdzie się one poka- 
żą, trzeba rozrzedzić zarost dębowy, aby wpływowi 
słońca ułatwić, i ziemię w około lekko podnieść i xa- 

się w glab Jéj 
dostawać. Zagnojenie ziemi oddala muchy. Weześnie mo- 
żna wiedzieć o dobrym lub złym urodzaju, ja Hast 
w lutym; jeśli na dębach pokażą sig w znacznćj ilosc 
gałki galasowo, to jest dowodem, że zbiór będzie li- 
chy — albowiem te narościa łącznie z wpływem much 
truflowych stanowią pierwiastek owocu tak poszukiwa- 
nego od dzisiejszych Lukullusów. Odkrycie to rsetel- 
ne i wcale niezmyślone na żart, polecam, właścicielom 
ziem na Podolu, w Białostockióm i na Żmudzi, gdzie 
się trufle rodzą. 

ziS wyszła książka p. Vóron Les Quatre annèes 
du regne i Sty tom Pamietników ks. Raguzy. 


Wiedeń 16 stycznia. Według otrzymanój depo” 
szy z Medyolanu, Ich Ces. Kr. Moście odbyli w dniu 
wczorajszym wjazd swój do Medyolanu o godz. 2 /e 
po południu w najlepszem zdrowiu, wśród głośnych 
okrzyków ludu i byli obecni na Te Deum w kościele 
katedralnym. Następnie dwór i szlachta przedstawia- 
ły się N. Państwu. i 

Oestr. Cor. donosi z Brescia z d. 12 b. m. Dzi- 
siejszy numer Gas. prov, di Brescia wyszła w Świe” 
tnój szacie na różowym papierze. Zamieszcza ONA 
najwyższe postanowienie z dnia 44 b. m. w moc 
którego 119 gminom prowincyi Brescia odpuszcz0- 
no najłaskawićj zaległe ną pożyczkę narodową 
: 4,087,804 lirów. Tak w Weronie jak i w Padwie 


nakazano wypuszczenie wielu więżniów z domów kary, 
Radość tutejszych mieszkańców z łaskawego postę- 
powania i działania Monarchy objawia się ciągle jak 
najżywiój; x 16000 mieszkańców prowinoyi, którzy 
od wczoraj do miasta przybyli, więkza część ich 
bawi tu jeszcze, a Brescia przygetowuje właśnie 
powtórne oświetlenie miasta, które wezoraj tak wspa- 
niale wypadło. Idsisiaj spodziewają się Najjaśniej- 
szój pary cesarskiej w teatrze, a chwila pożegnania 
będzie niewątpliwie tak serdeczną jak wczoraj po- 
witanie w przepełnionym teatrze było świetne i 
prawdziwie zachwycające. 

JJCOWW. Arcyksiążęta Ferdynand Maksymilian i 
Karol Ludwik wyjechali 15go rane do Medyolanu. 

Gas. uf. di Verona podaje następujące pismo 
JOKApMoi. 

„Kochany Marszałku polny Hrabio Radecki! 

W drodze łaski udzielam zupełne odpuszczenie 
kary prawnie wymierzonćj i odpowiedzialności na 
32 zbiegło osoby wmieszane w mantuański proces 
zbrodni stanu, a których nazwiska załączone tu są 
w spisie. Zarządzisz śpieszue ogłoszenie tego aktu 
łaski. Werona 10 stycznia 1857 r.* 

Franciszek Józef w. r. 

Nazwiska to są: Jan Chiasii, Kajetan Cavali, Dr 
Józef Melegari, Anzelm Vivanti, Aleks. Trabucchi, 
Józef Grioli, Dr. Henryk Fabrici, Józef Borella, Dr 
Benedykt Cairoli, Hektor Cazaor, Faustyn Fonte- 
basso, Dr. Józef Mora, Dr Attyla De-Luigi, Albe- 
ryk Gerli, Innocenty Porta, Jan Giudici, Kajetan 
Sacchi, Dr. Ludwik Berretta, Jozef Martinazzi, Dr 
Jozef Rogna, Józef Squintani, Kamil Bisco, Arysty- 
des Ferrari, Franc. Siliprandi, Józef Nuvolari, Jan 
Chrz. Angelini, Achilles Sacchi, Jan Busato, Jan Pe- 
golini, Ludwik Binda, Józef Boreheta, Dr Wine. 
Giacometti. 

— (es. rosyjskie poselstwo w Wiedniu ogłasza , 
iż z powodu licznych do siebie czynionych podań 
o udzielenie posad przy kolejach żelaznych w Ro- 
syi, spowodowanem jest oznajmić, iż podania po- 
dobne przyjmowanemi nie będą , gdyż wszystkie po- 
sady przy zarządzie tych kolei są już obsadzone. 


Włochy. 


Gas. Kolońska podaje w liście z Neapolu 8 sty- 
cznia, rozkaz dzienny szefa brygady jenerała Nun- 
ziante z dnia 22 grudnia r. z. i 

„Z dowodu otrzymanego x procesu przeciw sira- 
conemu Agesilao Milano i faktów w nim wyświe- 
conych, następujące wypływają zarzuty przeciw ofi- 
cerom i podoficerom jego kompanii: 1) Że uszło 
uwagi ich, iż Milano przez ciąg swojćj służby roz- 
maite w swoim pugilaresie przechowywał listy i pa- 
piery, z których najjaśnićj wykazać się mogło, iż 
był człowiekiem podejrzanym, co daje powód do 
mniemania, że najmniejszej nieprzywięzywano wagi 
do moich prywatnych okółników z d. 26 lipca 1855 
N. 75 i z dnia 2 lipca 1856 roku N. 486, tudzież 
do moich ezęsto w tym względzie- powtarzanych 
ustnych rozkazów; 2) że ciż oficerowie i podefice- 
rowie najmniejszego podejrzenia nie ebjawili swym 
przełożonym, ani ich nie zawiadomili, iż Milano na 
kilka dni przed swejem przyjęciem do strzelców dał 
dowody swojego wykształcenia literackiego, gdy 
tymczasem w korpusie swoim przedstawił się w zno- 
szonej i podartej odzieży, i udawał słabego na umy- 
śle człowieka. Nakoniec, nie powinno było być ta- 
jemnicą, jakie miał Milano nawyknienia i kogo od- 
wiedzał w swoich przechadzkach, tudzież, iż z broni 
swojej odjął głoskę R i dał ją podoficerowi i żoł- 
nierzom. Takowe usterki i takie zaniedbanie częste 
w połaienia obewiązków pomienienych oficerów i 
podoficerów, zmuszają mnie do ukarania kapitana 
Ruggiero Fosta, podporucznika Giuseppe Cassano i 
chorążego Pietro Martano 15-dniowym ścisłym are- 
sztem, pierwszego sierżanta D'Agatono, drugiego 
sierżanta Miglio i podsierżanta Muzzo 15-dniowem 
zaw.eszeniem, a całą kompanię martia, pesante, 
którą to karę byłbym już dawnićj rozciągnął, gdy- 
by mi honor kompanii tak niegodnie przez nich skom- 
promitowany, nie był drogim, aby go w ten sposób 
poniżać. Dwaj spólnicy sypialni niecnego Milano, po- 
winni byli także dostrzedz, iż przechowuje on pa- 
piery i powiani byli to donieść, dla tegu skazani są 
na dalsze dwa tygodnie martia pesante., Kończąc, 
spodziewam się, że oficerowie ostrzeżeni będą tym 
smutnym przykładem zdarzenia, którego nie można 
wspomnieć bez odrazy i obrzydzenia, a które po części 
przypisać wypada nieposłuszeństwa i niewykonaniu 
wyższych rozkazów , i że będą się strzegli, abym 
nie był zmuszony surowszych za podobne przekro- 
czenia użyć środków.* 


Longo, który tworzy sztuczne skamieniałości bez naj- 
mniejszój zmiany zewnętrznych kształtów przedmiotu 
skamieniałego ; niektóre tylko = przedmiotów tak skamie- 
niałych zmieniły pierwotną barwę swoją. Longo poka- 
zywał skamieniałe płuca, wątrobę, serce zwierząt, ryby 
1inne zwierzęce istoty ulegające szybkiemu psuciu się. 
Wynalazek jego wielce moźe” byó pożyteczny dla nauk 
przyrodzozych, 

— W ciaśninie Onima na morzu kalifornijskiem zdarzył 
się przeszłego lata wybuch wulkanu podmorskiego , któ- 
rego był świadkiem kapitan łodzi „Alice Frasier* i dał 
jego opis w „San Francisco Herald,* Przez kilka go- 
dzin w czasie przebywania pomienionej cieśniny wulkany 
sąsiednich wysp wyrzucały z siebie popiół i kłęby dymu, 
a morze tak było ciche, że statek ani się ruszyć z miej- 
sca nie zdołał, natomiast popiół zaciemnił powietrze i o 
mało nie podusił ludzi na statku, Naraz zaczęło się 
morze piętrzyó, woda zawrzałą i słup wodny wytrysnął 
w górę, wspaniały tworząc widok, a kiedy spadł napo- 
wrót, zaczęło na dnie morza huczeć i zpośród wody wy- 
dobył się naprzód słup dymu, a potem ognia, z którćgo 
lawa i pomeks tryskały na około aż do statków, grożąc 
im sniszczeniem. Woda potem nagle poruszyła się jakby 
wypełnić chciała próżnię utworzoną przez otwarcie się 
podmorskiego kratóru, i statki złapawszy nieco wiatru 
ruszyły = miejsca. Popiół i zdechłe ryby pływały po 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 

Wiedeń. Kursa idegrafosne ć. 17 stycznia 
Augsburg 106ą.— Hamburg 18'/g: — Losdyn ste. 10 
11'/4 kr. Paryk 128 — Agio od slota 8'/,, — Mo- 
taliki 6-procent. 627/,, — dto B. $-procent. — Poży. —_ 
oska narodowa $-procent. 847/,. — Obligi indemn. gali- 
wyjskie 5-proeant. T81/,. otaliki 4'/,-pr. 713/,. Me- 
taliki 4-prooent. 647/,,— Metaliki 8-procent. —. — Losy 
1834 reku 276. — dto s rokn 188% 181'/. dtto 
s r. 1854 4-proe. 1087/, — Akoyc Bankowe 1081.— 
Akcye kolei żelaz. północnój 2875. — Akoye kredytu 
ruchomego 2107/4. 

Kurs krakowski : 11 stycznia — Buble srebrne 
ma mon. polską żądają 101, płacą 100. — Banknoty au- 
strynckie: sa 100 xłr. mk. żąd. sipol. 405, pł. 408.— 
Pruski kurani: sa 150 słr. mk. żądają tarów £67/,, płacą 
957/3. jery żąd. 108 — pł. 107. — Imporyały 
res. ż. złr. 8 kr. 80, pl. slr. 8 kr. 22 mk.— Napoleon d'ory 
20-frank. ząd. słr, 8 kr. 18, pł. sir. 8 kr. 14 mk— 
Dnuksty ważne holend. sąd. młr, 4 kr. 62 płacą słr, 4 
m. 46 mk. — Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 54 płacą 
str. 4 kr. 49 mk— Listy sastawne polskie s knponam. 
bież. iad. 26!/,, plae. 461/,. Listy zast. galio. = kupon. 
żąd. 81'/,, płacą 801/,. — Obligacye Indemn s kupon. 
żądają 781/,, płacą, 18, — Nowa pożyczka nsrodowa 
«r. 1854 żąd. 84, płacą 88'a» 


Przegląd polityczny. 
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głosami przeciw 2 wniosek Rady związkowćj pod 
względem zniesienia procesu więźniów neufchatelskich. 
Więżniowie będą natychmiast wypuszczeni. 

Paryż i6go stycznia. Sąd kassacyjny odrzucił 
podanie Vergera. Monitor powtarza artykuł z Re- 
vue coniemporaine, którego treść jest ta: Zobowią- 
zanie się Francyi naprzeciw Szwajcaryi ma jak naj- 
ważniejszą donośność. Jeśliby trudności nieprzewi- 
dziane miały się okazać, Francya urzędownie jest 
od zobowiązania swego wolną, ale cięży na nićj 
odpowiedzialność moralna. Gdyby Prusy edrzuciły 
wsmiankewaną podstawę (układów), wtedy nie mogą 
liczyć na przychylność Francyi. Francya mogłaby 
wyrzec się protokóła londyńskiego jako nie dają- 
cego się zastósować. Prusy popełniłyby błąd, gdy- 
by podnosiły trudności. 


Półurzędowy pruski dziennik Zeżż w artykule swo- 
im wstępnym jeszcze miota pociski przeciw Francyi, 
Anglii i Austryi z powodu nietylko tonu dzienników 
tych krajów w sprawie szwajcarskiej, ele i zapatry= 
wania się dyplomacyi na tę sprawę; natomiast dzien- 
nik ten przyznaje jedynie słuszność nocie ks. Gor- 
czakowa (wczoraj w Czasie). Zaraz jednak poniżćj, 
Zeit dowiedziawszy się o uchwale zgromadzenia na- 
rodowego w Bernie, tak mówi: „Ucwała ta jednego 
czynnika Zgromadzenia związkowego, zdaje 58 ( cą 
prawniać domniemania, że w Szwajcaryi w emi 
ocenić sprawiedliwie żądania przez Prusy wić, 
że pragną tam na prawdę spokojnie rzecz sA gd s 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa; gy ine 
to stał się powodem, iż wydane wozoraj k ya 
chać przez = Mość rez i SE: 
szły jeszcze do miejsc właściwych 

W apiid angielsko-chińskićj . pity 
wiadomość, którą przynosi nam hege działać zy 
przez Londyn, iż admirał Seyn i jeeralnego itatis, 
eiw Chinom zażądał posiłków © żądaniu A ęyc 
tora Indyi, lecz ten owt law olski yłając go 


krążyła 9g0 t. m. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków dnia 17 stycznia. Czytamy w jednóm x pism 
krajowych: „Zeszyt grudniowy Dodatku miesięcznego 

Czasu wyszedł w styczniu,“ Zaprzeczamy temu uro- 
czyście. Wszystkie dwanaście zeszytów roku zeszłego 
wyszły jak rajregularnićj tak jak zapowiedzianem było: 


to jest ostatni dni iesi 
J ostatniego dnia każdego miesiąca. W tym roku pogłoska, 


zeszyty Do 0, iS? A> W Konstantynopola kray 

LALE DA. także ostatnich dni każdego miesiąca że Czerki esi oda r ay bryg nad Ro- 
a słów hana Feruka posła perskiego do Paryża wyrze- nić jakiś janerał rosyjski. Zważając b E pN 

czonych w Atenach w przejeździe do Marsylii przekonać się a y na Kaukazie, które niedawno przedstawili- 


można, że dzisiejsi Persowie niezapomnieli dawnej wielkości 
swojej, i dzieje narodowe nie są im bynajmniej obce. Feruk 
witany przez jednego z dworzan królewskich, który za- 
pewne w Monachium uczył się historyi greckiej, rzekł : 
„Nie podobna mi w tém miejscu, w obliczu Partenonu, 
owego wspaniałego pomnika sztuki, niewspomnieó o mi- 
nionéj wielkości narodu waszego, jak równie i mojego 
które wiodły nięgdyś boje. ze sobą, a dziś są przyja” 
Giołmi i t, d, - aA 
— Akademia umiejętności w Turynie zajmuje się 0% 
cnie sprawdzeniem nowego wynalazku młodego chomika! 


wojny w tym górzystym kraju gdzie 
znaczne masy wOjsk ani działać, ak ai T bi- 
tow z sobą staczać nie mogą, policzyć musimy tę 
iadomość do owych wieści carogrodzkich, których 
mylność i przesada poszły w przysłowie, i w któ- 
ych małe potyczki zmieniają się w walne bitwy a 
drobne oddziały w silne korpusy wojsk. 

Z Persyi donoszą przez Konstantynopol, że An- 
glicy mieli zamiar uderzyć na Bassorę. 


a RC | 


CZAS z Niedzieli 48 Stycznia 1857. 


Przyjechali od 16 do 17 stycznia. 

HOTEL POŁLERA. Chądzyński Adam wł. dóbr z Polski. 
Ritbling Franciszek z Berlina, Kulczycki: Jerzy z. Tarnowa, 
Mittejstaedt Ryszard z Wrooławią, Bachachitz, Maurycy:z. Wę- 
sier. Fürst. Kmanvel z Morawy. Numborg Karol, Grohar 
Herman z Aiałćj, , 

Wyjechali: Buryan Henryk do Qświęcima, Wilm Jakób 
Hormann, do Wroożawia, Seofrnez Rudolf, Patzan Wilhelm 
do Białćj. Ende Karol do Wrocławia. Bachsohitz. Maurycy 
do Galicyi. R - 

HOTEL ÐREZDENSKI. Maryan Ośniałowski wł. dóbr 
æ Polski Wiktor Jąbłuszewski obywatel z: Polski. 


KOŁEJ ŻEŁAZNA 
veing codziennie, 
Fociągi woń odchodzą z Krakowa: 
i . © godzinie 12tój min, 15 po południa, 
o | s godzinie 9tój at 5 Fięogorom 


Wiednią 0 godzinie Gtéj min. 10 z rana. 

Da a | o godzinie 36j min. 25 po poładniu. 

= cia | o godzinie, 8éj mjn. 30. z. rana. 
Przychodzą do Krakowa: 

i o godzinie 5téj min. 20 = rana. 

e Diy” i. | o godzinie Zój min. 35 po południu, 

5 Wiednia. . | © godzinie 1itój, min. 25 przed. paładniem. 
| o godzinie Sój min. 15 więczorem. 

pa | o godzinie Zój min. 5% po: połądnia. 


Pociągi, osobowe z Dembicy do Krakowa: 
o godzinie 11tój min. t5 przed południem 
odchodzą. . . { o godzinie 2¢j.po północy. 
Z Krakowa do Dembicy: 
o godzinie 3éj min. 37 po południu. 
o godzinie 12tćj min. 25 w nocy. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
Mraków 15 stycznia. Dowóz zboża z Królestwa Pol- 
skiego na granicę był wczoraj znagźny i ceny dalój słabo 
tio trzymały. Pokup niezmiernie skąpy i tylko wyborowe 
ziarno kupowano nieco z powodu taniości jego, ziarno śre- 


dnie zupełnie zaniedbane. Pszenicę piękną sprzedawano po 


przychodzą . . | 


Dnią 22 stycznia r. b. to jest we czwartek przyszły 
odbędzie się w kościele 00. Reformatów o godz. 10 z rana 


żałobne nabożeństwo 
za duszę Śp. 


AUGUSTA COLSON 


zmarłego obywatela: w Krakowie, na które pozostałą 
żona wraz z siostrzenicą, Szanownych Przyjacioł i 
pobożną Publiczność zaprasza. (50-1-3) 


Bekanntmachung. 


Es werden seit längerer Zeit! preussische Steinkohlen unter 
dęm Vorgeben verkauft, dass solche aus der riihmlichst be- 
kanten'Kohlengrube €Carlsseegem gefördert werden, wäh- 
rend grósstenthejls diese Kohle von anderen Gruben abstam- 
men, und in der Qualität der Carlsseegen- Kohle bedeutend 
nachstehen. Um nun das goehrte Pablikum für die Folge vor 
Nachtheil zu schützen, finden wir uns veranlasst hiermit öf- 
fentlioh bekannt. zu machen, dass für das laufende 
Jahr iichte Carlssegen - Kohle nur einzig 
und allein von uns bezogen werden können. 

Wir haben fir dieses Jahr die ganze Förderung der Carls- 
seegen-Grube gekauft und wird es unger stets Bestreben 
sein, dieselbe unvewmigcht uad in bester Qualität unse- 
ren geehrten Abnelimern so wohl pr. Eisenbahn, als auch 
pr. Wasserfracht zu zustellen. 

Indem wir uns zu reoht) bedeutenden Aufträgen: bestens 
empfehlen, ersuchen; wir diesełbo eatweder an Herrn NĄ. «8. 
Schaefer in MYSLOWITZ ode: ay Hron Fedor Muhr 
in PLESS richten gu wollen. 

Myslowitz im Jänner 1857. 


(44-1-2) ; M. J. Schaefer & c. 


| $aus:-Berfauf. 


In ver Bauptftabt Defth, in der fdhónen Waigner-Gtragen: 
Gaffe in Manara: wird aus freien Hand ein im beften Bauzue 
ftande befinbliches, ein Stod Hohes Haus mit febr vortbetlbaje 
ten Bedingungen vesłaujt; ein Theil Hierauf tann liegen bleiben. 
Austunft ertheilt in Ofen, Wajfertadt Hauptgaffe Nr- 18, die 


34, 34/,, 35 złp. za korzec; żyto w znacznój ilości przed- | Ďauðfrau von 1 biś 2 Uhr Nağmittags, und zu ZBieliczta in 
(2650-2-3 


stawianć do sprzedaży, płacone było po 17, 17/,, a najpię- 
kniejsze po 18, 18%, złp. i to nie wiele go, kupiono. Zna- 
czniejsze partye żyta, które choiano sprzedać na późniejsze 
dostawy i na kredyt, nieznalazły kupców. Tutaj w dniu dzi- 
siejszym, mało pojawiło się kupujących, a tylko najpiękniej 
sza pszenica znajdowała jakie-takie odbycie na miejscową 
potrzebę, łecz to w nader małych ilościach i to po cenie no- 
towanćj; reszta gatunków prawie nietknięta dla braku kupu- 
jących. Koniczyna zaczyna lepićj trochę odchodzić do Króle- 
stwa Polskiego, i w tym tygodniu zamawiać ją zaczęto na 
siewy w wielkich dobrach. Małe partye po 10 lub 15 koroy 
4 odstawą oo Michałowio płacono po 52, 54, 56 złr. za ko- 
rzec pod warunkiem dostarczenia w końcu lutego. Zinaczniej- 
szzch spekulącyj na koniczynę jeszczo dotąd niemasz, bo 
z Prus nie zamawiają dotychczas. 

Lwów 14 stycznia. Na naszym dzisiejszym targu płacono 
za półkorzeo pszenicy (82 fnat. wied.) 4r.28k.; żyta (76 /, fat.) 
Zr.34k.; jęczmienia (65, fat.) Zr24k.; owsa (47 fnt,) 1r.28k.; 
hreczki 2r.24.; fasoli Zr.30k.; ziemniaków 1r.19k.; — wiod. 
oentnar siana kosztował 54k.; słomy pasznistój 43k., pod- 
ściółki 3% 


20k., d bowego ER gf 9r,, sosnowego po Sr.10k.; — pesa oo w Tarnowie, lub listownie pod adresą R. Tipan aj 
krup” jegianyci po 7k, m. k (6. L.) Psa s 


Einseraty. 


Uwiadomienie. 

Umarł w Glasgowie w Szkooyi! 20go września 1856 roku 
lgnacy Korbut Jakubowski, dawny kapitan wójsk polskich. — 
By% on rodem podobno z Galicyi, i miał lat przeszło 70. 
krewni jego raczą się zgłosió w opłaconych listach pod na- 
stępującym adresem: F Mr. 

i Glasgow 
Scotland. 


A 
z 
by 


F, 


Na ostatniój wystawie powsgechnéj w Paryżu, wedle 


łem; przez co najwyższy ten wyrok 

go dowodu świadczącego o niezrównanój 

© w i zagranicą. 

XW Jedyny główny sklad przesyłek: 
Wandla, 

Cena pudełka oryginalnego sapieczętowanego A zir. 


dk żołądka i 
S -n uderze: ł 
K. rzecz udowodniona, a Diozli 
2 ras już znaoznój doznała 


Yor a aara 


Zamówienia dla Galicyi upraszam 
KRAKÓW Sawiczewski Elor. Bi 
S Lipów Karol Ford. Milde. 
RK Stanisławów aptekarz M"omanek. 


Stryj 
Jahn. Wadowice Sohwarz i Heinz. 


Chcąc znaczne zapasy węgla wy- 
sprzedać, cena 


na 18 


zniżoną została. 
(19-1-3) 


Antoni 


Gebhard. 


2 i dobnych domowych środków lekarskich, jedynie i wyłącznie zaszczygonę pierwszym meda- 
a em ata zgromadzenia międz, | arad Ea przysięgłych, dostarenył niczóm niezbite- 
dobroci i wartości tego preparatu w porównaniu » wszystkiemi wyrobami 


językach. 
AK ? Proszki te Seidlitza wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładach wieloletniego doświadczenia, uzyskały s0- 
& bie w mieście i na wsi tak powszochne uznanie, że obecnię sławą ich daleko poza granice cesarstwa. sięga. — Ja- 
Sj kie skutki wywierać może niezawodna siła lekarska proszków soidlitzkich Molla, mianowicie w cierpieniach 
przynosi w. cierpieniach wątrobianych. w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, biciu 
ieozeniu i innych, choro 
ona ligzba osób z osłabionemi nerwami, przes rozsądne używanie tych proszków nie 
i nowych sił nabyła. 


Główny Skład w Krakowie utrzymuje Kirchmayer i Syn. 
4 Sar Pó nastopajo oh firmach: 
ON f „ Berger. 2o ; pi | 
E Czorkawski. Querniowce Różański. Dobromil Ludwik Stolzig, Qórahumora Laivor. Kołomyja J, Zachariasiewioz. 
Podgórze Š. Schlesinger. Radauc Resch. Ręeszów J. Sohaitter. Sambor Gilatowski. 
A. Langner. Sucsawa Dawid Beiner. Tarnopol A. Morawec. Tarnów Józef 


3 ; (2418-8) 
ROGZ KERERE ERRER RR 


| Um mit dem Borrathe von Steinfoblen 
| qufzuräumen, ift in Der grofen 


w wielkim składzie we- Steinfoblen -Niederlage 
ga przy kolei żełaznćj 


. m. k. Za centnar wagi wied. 
(jednak tylko na krótki czas) 


htobukowski Redaktor odpowiedzialny, 


Galizien, Herr: Ludwig Kardit. 


Cin Comis 


ber deuth und polnifh geläufig fpridht, und entjpredhende Zeug: 
nife aufzuwetjen bat) wünføt in eine Spezereie Handlung oder 
auh in ein Comptoir ciner galizijchen Stadt acceptiri zu werden. 
Gefälige Anfragen werden erbeten: unter Albre*e: A. IB. 
in: Troppau. (2656--2) 


a LJ r 
ies Brzeziny sorne 
i J 
w. obwodzie Tarnowskin, od każdego z miasteczek Dembica, 
Pilzno, Frysztak; Brzostek, Ropczyce o 2 mil odległa, obej- 
mująca gruntu ornego 316 morgów, 25 morgów łąk, 292 
morgi, lasów, 78 morgów pastwisk i krzaków, z budynkami 


bardzo dobremi, młynkiem — jest a wolnćj ręki do sprze- 
dania. — Bliższą wiadomość powziąść można u W. Dr. Kań- 


© _ obszernie zbudowany, 

rowar IWI ( dobrze urządzony z kom 

i pletać m naczyniem do 
wyroba kilku gatunków piwa, tudzież z propinacyą w dwóch 
domach i ogrodem do publicznej zabawy urządzonym, jest 
w Krakowie do sprzedania. Bliżsaćj wiadomości udzieli Szczu- 
rowski w Królewskich browarach w Krakowie. (16-2-3) 
pod cyfrą J. M. T: szukający żony, (p. Cwas N. I1); zgłosić 


sę zechce pod N. 211 gm. VIII przy rogatce Mogilskićj, 
gdzie przedmiot życzeń swoich znałeść może. (51) 


WTTTEZIZ O LE ŚP AR ZELL | E 


PROSZKI SKOLITZKIE GA 


A 
ęć 


$ 


PROROK PK AKAK AK AK AK 


áwiadeotwa Gasety wiedeńskićj, z pomiędzy wszystkich 


38 


Apteka pod Bocianem w Wiedniu, Sukiennise. naprzeciwko hotelu ŻĘ 


AD Kr. k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkich 


ach kobiecych: to wszystko uważanóm być musi jako 


PE AKAK PEKOK AK KAKE 


Bochnia Niedzielski. Braeżany B. Neranzi. Buczacs J. 


z 


= 


A. Moll w Wiedniu. RY 


am Babubofe 


der Preis auf 18 tr. CMye für den Zente|.s 


ner Wiener Gęwift — (jedod nur au 
jurze gdyż irade worden. | 
7 6 


W. 


Płótna webowe i kopowe. 


Ja Suknie i Mantyle balowe. _ zaj; 


ALOJZY S 


przy ulicy Grodzkićj pod L. 22516 w Krakowie 


zawiadamia. Szanowną Publiczność, iż będąc w miesiącu bieżącym za granicą, 

zaopatrzył swój sklep w Świeże transporta wszelkiego rodzaju gustownych i 

modnych towarów, szczególnićj tóż z powodu zbliżającego się karnawału, spro- 
wadził znaczny wybór 


Nukien i Mantyl balowych. 


Zwraca również uwagę Szanownćj Publiczności, iż wszedłszy w stósunki 
z najpierwszymi reputowanymi fabrykantami zagranicznymi, utrzymywać będzie 


wielki skład wyborowych 


N"H_CBECERETW 
webowych i kopówek, bielizny stołowej 


i t. p. — mając to przekonanie, iż nietylko z tytułu dobroci towaru, 


ale nawet z powodu cenm umiarkowanych każdy kupujący zado- 
wolnionym zostanie. — Otrzymał także na skład w komisie 


i składane, prawdziwe Gibus, 
| których sprzedaż po cenach fabrycznych ma sobie poleconą, to jest 


Bielizna stołowa i t. p. 


|. Po H/ą 156 zir, m.k. (2607--6) 
SJ Kapelusze składane. X; 
OJ | RR 
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~ OEE OOA ON ANEDDOTO AOAR A 


zn 


(167 


KWIATY KARNAWAŁOWE — 


NĘMANICZKI FRANCUSKIE 


nadeszły do handlu Henr, SOBLIKA. 
47-1- 


mm iwa wm miał  mamnwaiwinek 


CAA A AATE AAR A AR AADA ARARA A AER ARR OOOO OGGOROA GI 


| C8 reinigt die Zdbne ber Mrt, daf dur defen kigliden Gebrauh niht nur ber gewóbne 


Jabnatzt Popps F. F. a. pr. 
Anatherin = WMundwaffer. 


Alleiniges Central - Berfendungs = Depot en gros & en detail: 


Sieu, Stadt, Goldidmiedgaie Nr. 604. 
Preis für ein Flacon fammt Brofhüre: E f. 20 fr. CR. 


Da diefe durd unzdblige der anerfennendften Zeugniffe von den heroprragendften Autoritäten 
bewdbrte, — bei dem fih tiglidy fteigernden und vielfach vermebrten Bedarfe in jeder Haushaltung noth- 
wendig gewordene und erprobte WMundwaffer felbft von hoben und bórhften Herrfhaften befonders al8 
eines Der vorzüglihen Gonferoirungómittel für Zabne und Mundtheile beniigt, fowie von den renomirte< 
ften Aerzten verordnet wird, fühle ih mid jeder weiteren Anpreifung gånzlih überhoben: 


zag” Warnung an das P. T. Publikum. æE 


Nahdem fowopl in Wien, alg in der Pro- siną nadhgeabmteś fdhlechtes Mundwaffer tn be 
reitó gebrauchten leeren Flafdyden meincs Mna: therin - Mundwaffers als dag von mir erzeugte 
chte verfauft, und fomit die betreffenden Käu fer unangenehm getdujht wurden, fo finde id 
mid. veranlaft, bać P. T. Publifum aufmert fam zu machen, daf jedes Blajdhhen mit einer 


E TNA 


poms 


: . S 5) OR, 
Binnfapfel auf welcher der pier beigedriidte RÓŻ Stempel ausgeprägt ift, gut verjhlofen feyn 
muf, im andern Galle ih mir oorfommende z 5” Balfificate gütigft einzujenden bitte. 


Begetabiijdca 


von 


C 


Zabupulyet 
Popp. 


| 


fi 


lih fo läftige Babnfteln entfernt wird, fondern aud bie Glafur der Zähne an der Weife 
unb Zartheit immer zunimmt. (2235-4-6) 
Diese Anatherin-Mundwasser ist zą haben: im Krakau bei H, Th. Gorecki, und J. Jahn, — jn 
Lemberg C. Milde, — in Czernowitz Rożański, — in Stanislau Gebrid, Czuczawa, — in Kolomea G. Rożański, 
in Stryj J. German, — in Bochnia. Niedzielski, — in Zaleszczyk Kodrębski et C°, — in Wadowice Schwarz & = 
Heine, — in Tarnopol C. Latinek, Morawetz, — m Tarnow J. Jahn, — in Sambor J. Kriegseisen Apoth., — jn 
Rzeszow J. Schaitter, — in Putnok Szepesi Apoth., — in Przemyśl Machalski, — in Jaroslau J. Bajan, — jn 
Brody Dekert Apoth., — in Brzeżany B- Fadenhecht, — jn Biała Th. Jasieński, — in Bielitz Schaffran, — in 
Przeworsk Janiszewski Apoth. = 


język polski, nie- 


© SLL ba ozy przyjąć miejece 
Guwernantki. 


Wiadomość przy ulicy tir N. 626 na widermachu. 


miecki i francuski 


Z WYDAWNICTWA DZIEŁ 
akomitych pisarzy krajowych 
wysze T yY 


9) nakładem K, Jabłońskiego wo Lwowie. 


posiadająca muzyk 
„dy 


(17) i 
Q, k. Teatr niemiasie, 
W niedzielę dnia stycznia ILES czyli Ja 
uruka, Eobin zo śpiewami w soh. ikast JARA 
zyka Bindera. 
O. k. Teatr polski, 

W niedzielę dnia 18 stycznia pierw. ; Ą 
maskowy r, a inad dochód P Pam nai BAL 
e wtor ia 20 stycznia na dochó i 
Śmierć Zygmunta KIL. czyli M okre Buy ra paid 
mat z dziejów panowania Zygmunta II. w 5oia aktach 

z Prologiem, z 


achiarze i Tule 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


ys. bar.| Stan oiep,| Wilgotn, | | | Zmiana ciepła 
win. par, Bila Kierunek » pył Ą Zjawiska w ciągu dnia 
względną | ! natężenie wiatru napowietrzne -  |- U 
4 Gać 1 zpn. zachodni staby pochmurno é e 
91 n » » | —3*0 | —0*8 
832 | północny » : 


